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Nie może być mowy o zmianie  
granic!

Cłos znakomitego publicysty francuskiego.
Peitina#., znakomity sprawoz­

dawca polityki zagranicznej w 
„Echo óe Paris", wysnuwa takie 
wnioski z obecnego światowego 
poruszenia wobec zamiarów N ie ­
miec :

P rzeszkod zić  Niemcom 
w ponowrtem uzbrojeniu s ię ! 
Poó tern hasłem  olbrzymi ruch 
opinji tworzy się  w A nglji 
i nawet w S tan ach  Zjedno­
czonych. A le  nie wydaje się, 
by w obu tych krajach , naogół 
biorąc, zdaw ano sob ie  spraw ę 
z  następstw , jak ie  p o c ią g a  za  
so b ą  to hasło , o ile  nie ma 
być pozbaw ione praktycznego  
znaczen ia.

W p rzesz ło śc i narody by­
wały rozbrajane wskutek prze­
g ran e j wojny. Po pewnym 
cz a sie  zaw sze  odzyskiwały 
swobodę w zak resie  wojsko­
wym. A le  d laczego ? Oto d la­
tego, że  wojna, w której u leg­
ły, była wyrazem interesów 
politycznych z m i e n n y c h ,  
a  wskutek tego sk u p ia ła  też 
tylko doraźne sojusze.

A  tym czasem  zagadn ien ie  
N iem iec je s t  natury o rgan icz­
nej i sta łe j. Czy Niem cy zdo­
ła ją  skolonizow ać E u r o p ę  
środkow ą i wschodnią i czy 
n arzucą sw ą przew agę c a łe ­
mu kontynentowi? Oto staw ka 
tej w ielkiej gry. Z a sa d a  na­
rodowości zw yciężyła w roku 
1918. 1 przeciw  niej w łaśnie 
występuje germ anizm .

A le , gdy tylko ten germ a­
nizm n ab iera  znowu sił, a  sz cz e  
go ln ie  gdy o dsłan ia  sw e praw ­
dziwe oblicze, dawni jego  nie­
przy jacie le , ch ociaż tak mię­
dzy so b ą  n iezespolen i i roz­
proszeni, w ołają  jednym g ło ­
sem , którym przem aw ia sam  
zm ysł ż y c ia :

— N iepodobna mu pozw o­
lić, by znowu podniósł g łow ę!

N ie trzeba, by germ anizm  
znowu podniósł g ło w ę : jak- 
ż e sz  to jednak zrobić?

R ządy w Londynie i w Wa­
szyngtonie odpow iadają lub 
odpow iadały aż  do ostatnich 
dni praw ie jednakow o poza  
n ieznacznem i odm ianam i:

— Trzeba przyzn ać N iem ­
com rew izję gran ic  taką, aby 
R z e sz a  N iem iecka m ogła sp o ­
kojnie trwać w pokoju, aby 
nie p o żąd a ła  już popraw y g ra ­
nic, oraz aby, wskutek tego, 
w idziała w uzbrojeniu wojsko- 
wem tylko podrzędne korzyści.

Chętnie wierzymy, że  w obec­
nej chwili wygodna ta teorja 
je s t  dostateczn ie zdyskredyto­
wana, Ż adna zm iana gran ic, 
d o p u s z c z a l n a  d la  ogółu 
państw , nie mówiąc już  o tych, 
które miałyby być je j  ofiaram i, 
nie w ystarczyłaby d la rosz­
czeń niemieckich. Zgódźcie 
się  na t. zw. korytarz po lsk i, 
a  z a ż ą d a ją  Górnego C ląsk a , 
pu śćcie  Górny Ś lą sk , a  będą 
n astępn ie ż ąd a li Poznania. 
I  tak dalej, a ż  będą Niemcy 
dostatecznie silne, by móc 
sam e zab ierać , nie baw iąc się  
ju ż  wogóle w żądania.

J e s t  tylko jeden sposób 
sp rostan ia  odwetowym d ąże­
niom Niem iec, a  mianowicie 
odbudowanie, w takiej czy in­
nej postaci, sojuszów  z czasu  
ostatn iej wojny i to zbrojnych 
sojuszów . P rzew aga  siły  nie 
je st  w cale po stronie N ie­
miec, a  nie trzeba tylko po­
zw alać , aby Niem cy o tem z a ­
pom inały. J e s z c z e  trzy la ta  
temu, skutek takiej odbudowy 
sojuszów  byłby stanow czy j a ­
ko zatrzym anie Niem iec. D zi­
s ia j  nie możemy być pewni, 
czy m istyka hitlerow ska by ła­
by w ten sposób  ugodzona 
skutecznie. A le  w każdym ra­
zie  innego sposobu nie mamy.

Niestety, mimo poruszen ia  
A n glji i Stanów  Z jednoczo­
nych, powrót sojuszów  z  c z a ­
su  wojny nie je s t  w cale na 
widoku. N iechże zatem  F ran ­
c ja  wraz ze  swymi sprzym ie­
rzeńcam i sam a  z a s tą p i wiel­
k ą  koalic ję  wojenną tym cza­
sem . I  n iechaj s ię  nie o słab ia  
ich siły  obronnej. W szelkie 
bowiem zarząd zen ie  rozbroje­
nia, n ak azan e  Francji, nawet 
gdyby mu tow arzyszyło odpo­
wiednie nieuzbrojenie niem iec­
kie, miałoby to nieuchronne 
następstw o, że  przew aga, j a ­
ką  m a R z e sz a  w liczbie lud­
ności i w ustroju przem ysło­
wym, nabrałaby  w iększej wa­
g i  w stosunku sił" .

Polacy znów górą!
Piloci polscy na pierwszem miejscu w locie alpejskim.

W i e d e ń ,  19.V. PAT. D ziś ro z p o ­
c zą ł  s ię  lot alpejski. Ze względu na 
n iesp rzy ja jące  warunki a tm osferyczn e  
zaw ody rozpoczę ły  s ię  nie na trasie  
norm alnej, lecz rezerwowej, w ynoszą­
cej 1,830 kim. T ra sa  wiedzie przez 
Graz, Klagenfurt, Knittelfeld, Linz, 
Wiener N eu stad t  i S to ck erau  Pierwsi 
w ystartow ali lotnicy polscy. Je d e n  
o godz. 5.15, drugi o godz. 5.18.

W i e d e ń .  PAT. W iedeńskie biu­
ro k ore sp o n d en cy jn e  donosi z G razu  
z godziny 12-ej: o godz. 11 p r z e d p o ­
łudniem  w ylądow ało  w G razu  14 s a ­
m olotów , b iorących udział w locie 
alpejskim . 13 z nich kontynuuje dalej 
lot w kierunku Klagenfurtu. Je d e n  
z 13, W łoch Micciani w ylądow ał przy­
m usow o w pobliżu Grazu. A parat

uległ uszkodzeniu  tak, że nie będzie 
m óg ł być użyty do d a lsze go  udziału  
w konkursie.

W i e d e ń .  PAT. W iedeńskie biuro 
k oresp o n d en cy jn e  d o n o s i : Lotnicy
B a jan  (Polska),  Naty, Witien, Kal- 
m an (Węgry), Dudziński (P o lsk a)  Jo -  
sipow itsch (Austrja), Micciani, Sanzin, 
Pentare lli  i Lom bardi (W łochy) pizy- 
lecieli między godz. 6 - 8  do Grazu, 
p o czem  wystartow ali do da lszego  e ta ­
pu G raz Klagenfurt. S a m o lo t  Miccia- 
niego uległ uszkodzeniu . P ilot i o b se r ­
w ator wyszli bez szwanku. A parat  
M attio liego w pobliżu Angern, 30 kim. 
od Grazu, sp a d ł  na cjrzewo. S a m o lo t  
pow ażnie  u szkodzony , pilot i o b se r ­
w ator wyszli bez  szwanku. Sam o lo ty  
polsk ie  B a ja n a  i D udzińskiego wyle­

ciały  już z F lagenfurtu  i lecą  dalej 
w kierunku linij Klagenfurt-Knittenfeld.

**  *
K l a g e n f u r t .  PAT. Do godziny 

12-ej w po łu dn ie  przy leciało  10 s a ­
m olotów  nad lotniskiem  pod K lagen­
furt i kontynuje dalej lot do Knitten- 
feldu.

53.000 obywateli polskich 
w Belgji.

W osta tn ich  dniach przep row a­
dzono statystykę , d o ty c z ą c ą  obyw a­
teli polskich, zna jdu jących  się obecnie  
w Belgji. S ta ty s ty k a  w ykazała , że 
liczba ta  s ięga  53.000 osób . Wśród 
obywateli p o l s k i c h  zam ieszkałych  
w Belgji znajdu je  się  ok o ło  18 tys. 
robotników, ok o ło  25,000 tysięcy ży­
dów polskich rzemieślników, resztę  
za ś  stanowi, inteligencja.

Zbrodnią jest płacenie miljonów na pensje nie­
mieckich, francuskich i amerykańskich dyrektorów, gdy 
polski robotnik kona z głodu!

Polska — Z. S. R. R. a Rapallo.

Międzynarodówka daje nowy dowód
swej słabości.

P a r y ż .  PAT. Pod przewodnictwem 
Vandervelde odbyło się wczoraj wieczorem 
posiedzenie drugiej międzynarodówki so­
cjalistycznej, poświęcone sprawie zbrojeń 
niemieckich i stosunku do ruchu hitle­
rowskiego.

Przyjęto uchwalę wypowiadającą się 
przeciw dopuszczaniu do nowych zbrojeń 
się Rzeszy i potępiającą grupę socjal-de­
mokratów, którzy głosowali w Reichstagu 
bez zastrzeżeń' za oświadczeniem kancle­
rza Hitlera. Nie wdając się w moralną 
ocenę postępowania posłów so c ja ld e m o ­
kratycznych w Reichstagu uchwala stwier­
dza, że stanowisko ich jeszcze jaskrawiej 
pokrywa ohydny obecny teror polityczny

Kto dziś wygrał?
Dziś w drugim dniu c iągnienia 

1-klasy 27 loterji k lasow ej g łów nie jsze  
wygrane p ad ły :  5,000 zł na nr. 5,815

Wzywamy do walki.

Potworni grabarze ludzkości.
Ziemia stokrotne wydaje plony, gen- 

jusz ludzki ujarzmił oceany i przestwo­
rza, sterty złota leżą nagromadzone w re­
kordowej ilości, surowców i rąk do pracy 
pod dostatkiem.

Sądzićby można było, że nic nie s ta­
je na drodze stworzeniu idealnych wa­
runków bytowania. Niestety, forma kapi­
talistycznego ustroju, opartego na wyzy­
sku i niesprawiedliwości, staje się coraz 
większym ciężarem dla ludzkości.

Kapitalizm zagarnął w swe zachłan­
ne ręce wszystko, co przedstawia choćby 
najmniejszą wartość. Z drugiej strony 
miljony robotników i pracowników umy­
słowych pozbawione sa nawet nadziei 
zdobycia pracy. Kapitalizm, choć dusi się 
sam z nadmiaru nagromadzonych bogactw 
nie jest jednak zdolny złożyć ofiary na 
rzecz dobra ogólnego. Choćby cała lud­
ność miała zginąć —  oni będą jej gra­
barzami za cenę utrzymania się przy 
władzy.

Kapitaliści uskarżają się dziś bardzo 
głośno, że majątki ich topnieją, gdyż na­
gromadzonych zapasów  produkcji nikt nie 
chce, a raczej nie może, kupić. O ile tak 
dalej pójdzie to cały porządek r z e c z y  
djabli wezmą.

Kapitalizm upodobnia się coraz bar­
dziej do trupa. Ledwie zipie. Nie może 
inaczej, bo co z wyzysku pozostało —  
musi skończyć w nędzy.

Najgłośniej uskarżają się na „b iedę“ 
kapitaliści w Polsce. Wystosowali oni do 
rządu memorjał', ażeby dano im swobod­
ną rękę w działaniu z robotnikami. Przy 
sposobności domagają się zapomogi w for­
mie skreślenia miljarda zaległych podat­
ków z czasów lepszej konjuktury.

Kapitaliści zagraniczni, żydowscy i na­
si wyciągają rękę do rządu o miljardzik, 
drugą zaś do pracy pracującej dla ober­
wania groszowych zarobków. Głodny i na­
gi robotnik nie ma już nic do oddania. 
Zamyka się tedy w fabryce i głodem się 
morzy, by utrzymać stan posiadania. A roz­
bestwieni kapitaliści wstrzymują nawet 
dopływ wody do picia w okupowanych 
zakładach, by w ten sposób przełamać 
„upór“ robotników.

12.000 kg. przemytu 
w kwietniu.

W kwietniu br. fun kc jonar ju szom  
SI. S traży  G ranicznej u da ło  się  przy­
trzym ać na granicy ogó łem  11.618 kg. 
ow oców  południow ych, 859 sztuk z a ­
palniczek, artykułów skórzanych , gu­
mowych, 271 kg. drożdży, 192 kg. 
e teru  (w Rybnickiem), 276 kg. w yro­
bów włókienniczych, 290 kg. artyku­
łów  m etalow ych , o g ó łem  12.846 kg. 
różnego  towaru, ogólne j w artości 
118.976 zł.

P o za te m  Sl. S traż  G raniczna z a ­
k w estionow ała  w kwietniu br. rachu n ­
ki i umowy na ogólną kwotę przesz ło  
50 miljonów złotych, z czego  na s a ­
m ą  f-ę „ O sw a g “ przypada  kwota około  
50 m iljonów zł.

Lwią c z ę ść  przem ytu przytrzy­
m ano na odcinkach  granicznych: Król. 
Huta, Lipiny, Szar le j ,  T a m . Góry 
i Knurów.

Z achodnia  E u ro p a  przyzw yczaiła 
. się traktow ać Polskę, jako twór, p o ­

zbawiony om a! sam o dzie ln ego  życia, 
twór istn ie jący  z ł s sk i  przyjacielskich 
m ocarstw  zachodnich. D o utrzym a­
nia tego  przyzw yczajenia przyczyniła 
się  również sam a  P o lsk a  przez swoich 
kierowników polityki zagranicznej,  p o ­
tulnych baranków, którzy się pięknie 
kłaniali i mówili pac ież  za pan ią  
matką.

T ym czasem  krzepło państw o pol- 
1 skie, k rzep ła  i jego  myśl polityczna, 

w zrasta ło  p o czu c ie  sam odzie ln ośc i.
I gdy przed jak im ś cza se m  akcja  

rew izjonistyczna Niem iec dosięg ła  
; kulm inacyjnego punktu — o k az a ło  się, 
że  P o lsk a  nie w yczerpała  je szcze  
wszystkich środków  poko jow ego zwal­
czania wrogiej ofenzywy niemieckiej. 
P ań stw o  n asze  p o s ia d a  w swych rę­
kach po tężne  atuty do gry dyp lom a­
tycznej. Atuty te zdolne s ą  n adać  
n aszem u  państwu zdecydow any i s a ­
m odzielny kierunek i w zm ocnić na- 

] s z ą  p ozyc ję  w Europie.
Z aw arcie  paktu o n ieagres ję  z R o ­

s ją  So w ieck ą  — otw iera ten nowy 
etap  w zagranicznej polityce Polski. 
P o ło że n ie  Rosji zm usza  ją  do daleko 
idących ustępstw  i szukan ia  wspólnej 
platformy dz iałan ia  z Polską .

R o s ja  zag rożon a  w Azji ofenzywą 
! ja p o ń sk ą  — je s t  zm u szon a  troszczyć 

Przebrała się jednak miarka. Św iat s ię  o bezp ieczeń stw o swych granic
robotników, chłopów, rzem iosła i in- •‘na w schodzie . P o trze b u je  on a  dla-

Rzeszy Podkreślić należy, że w obradach 
prezydjum nie wzięli udziału socjaliści 
niemieccy.

W i e d e ń .  PAT. Znana działaczka 
socjal-demokratyczna Oda Olberg zamiesz­
cza w „Arbeiter Zeitung“ ostry artykuł 
przeciwko niem. socjaJ-demokratom, któ­
rzy głosowali w Reichstagu za przyjęciem 
do wiadomości oświadczenia H i t l e r a  
w sprawie niem. polityki zagranicznej. 
Olberg stwierdza, że niema możności zro­
zumieć stanowiska socjal - demokratów 
i uważa podpisy ich za nieważne.

i 42,857, 2,000 zł. wygrały nr. 128, 466 
i 1',000 zł nr. 27,809.

te ligencji — ów żywy organizm  P o l­
sk i — pożerany oddawna żywcem 
p rzez  kapitalistów , zaczy n a  podno­
sić  głow ę i w ypręża ram iona, by p o ­
k a z a ć  sw ą żywotność.

Narodowo  - S o c ja lis ty cz n a  P artja  
R obotnicza w P o lsce  przyjm uję n a­
rzuconą k lasie  p racu jące j w a l k ę .  
Przyjm uje, bo wierzy niezłomnie, że 
to, co zdrowe ciałem  i duchem od 
kielni, szyd ła , łopaty, młota i p ió ra  
— pójdzie na bój.

Do walki pod sztandarem Narodowe­
go Socjalizmu.

tego pokoju  na zachodzie .
D o jśc ie  Hitlera do władzy w N iem ­

czech  i jego  chęć  utworzenia k rucja­
ty przeciw Z. S .  R. R. — stw arza ją  
je sz cz e  bardzie j do go dn e  warunki dla 
polityki p orozum ien ia  p o lsk o-ro sy j­
skiego. O p arte  m a być ono na w za­
jem n ośc i interesów. W ten sp o só b  
zarysow uje  się na W schodzie Europy 
nowy układ polityczny, w którym ja ­
ko zdrowe filary w yłania ją  się  P o lsk a  
i R o s ja  — a jako da lsze  o g n iw a : 
C zecn osłow ac ja ,  Ju g o s ła w ja  i pań stw a 
n adbałkańsk ie .

Ten nowy blok słow iański byłby 
zagw arantow aniem  poko ju  w Europie.

O d Rosji,  jako kontrahenta , wy­
m agany byłby tylko jeden  w a ru n e k : 
szczerość .  A jednym, jedynym  dow o­
dem sz cz e ro śc i  Rosji w sto sun k u  do 
Po lsk i m oże  być zerw anie umowy ro ­
sy jsko-niem ieckie j zaw arte j w R a ­
pallo.

S tą d  też twierdzić należy o s ią g ­
nięcie porozum ien ia  p o lsk o-ro sy jsk ie­
go możliwe je s t  jedynie na gruzach 
R apalla .
H S H W - H . n H l h W M L

Japoński oddział ostrzeliwał 
wieśniaków rosyjskich.
K oresp on den t agencji  „ T a s s “ d o ­

nosi z C habarow ska ,  że w okolicach 
wsi P o łtaw k a  na granicy sow iecko- 
m andżurskie j oddział  żołnierzy jap o ń ­
skich, p o zo s ta jący  na terytorjum  man- 
dżurskiem , otw orzył gw ałtowny ogień 
karabinowy na grupę chłopów , u da­
jących  się na roboty  polne w o d le ­
g ło śc i  ok o ło  1 kim. od granicy. Je d e n  
z ch łopów  zo sta ł  śm iertelnie raniony, 
a koń pod  nim zabity. R annego zd o ­
łan o  zab rać  dopiero  w kilka godzin 
później, gdyż Ja p o ń c z y c y  zaczynali 
strzelać , gdy ktokolwiek usiłow ał się  
zbliżyć do m ie jsca  wypadku.

Samobójstwo aplikanta 
:z powodu przepuszczenia ter-

minu skargi apelacyjnej.
W k ołach  sądow ych  duże w raże­

nie w yw oła ła  śm ierć  s a m o b ó jc z a  
aplikanta  adw okackiego , M arka B a u ­
m a, który otru ł się, z pow odu prze­
p uszczen ia  terminu ape lac ji  w spraw ie 
sw ego klijenta. Klijentowi tem u gro­
ziła  kara  nie .wielka, do 8-miu m ie­
s ięcy  więzienia. B aum  jednak  ogrom ­
nie przeją ł  s ię  spraw ą, zw łaszcza , gdy 
sąd  ape lacy jny  od da lił  p rośbę  jego 
o przyw rócenie terminu wniesienia 
apelacji.

Zmawiają się przeciw nam— więc my do ataku!
Ceśniecoś z wiecu w Szopienicach.

Sala Browaru zapełniła się wczoraj 
po brzegi Kogo tam nie było? Wszyscy 
którzy byli w różnych partjach, a przeko­
nali się, że żadna z nich nie przyniosła 
nic robotnikowi, że na ich grzbietach po- 
wyrastali „wielcy sekretarze*' związków 
i związeczków, że tak jak jest, dalej być 
nie może. Poprzyjeżdżano z Sosnowca 
i Katowic. Przyjechali i korfanciarze, któ­
rych przyjęto okrzykami: takich tu nie 
potrzeba.

Przysłuchiwali się pilnie przemówie­
niu red. Mieszalskiego, który prosto a do­
bitnie mówił, że c z a s  położyć kres nę­
dzy robotnika, w alczyć z kapitałem  
żydowskim i zagranicznym , c z a s  zro­
bić u n as to, co fa lą  idzie po całym 
św iecie.

B o  fa la  soc jalizm u narodow ego 
rośnie, w zbiera i zakry je  wkrótce 
bzdury o bezpartyjnych zw iązkach 
zawodowych, o raju wschodnim, gdzie 
pono kiełbasami płoty grodzą

Śmiali się mądrzejsi i z międzynaro­
dówki robotniczej.

Wiedzą przecież, że towarzysz fran­
cuski wyrzuca z pracy polskiego, że to­
warzysz niemiecki czeka tylko na okazję, 
by strzelać do polskiego towarzysza dla 
zdobycia nowych terenów dla swych rąk.

To też jak błyskawica (znak nasz 
partyjny) padły słowa mówcy:

Dość już „walczono" o dobro prole­
tariatu całego świata. O nas nie troszczy 
się i nie martwi nikt.

Zbierzmy się w kupę.
Idźmy ławą jeden z drugim.
Walczmy jak lwy o dobro nasze, na­

szych dzieci, co z głodu zdychają, nie 
wiedząc nieraz, że inaczej może być na 
świecie.

Polska wielka jest.
Chleba w niej dość jest.
Starczy dla wszystkich.
Jeno wypędźmy precz stąd wszyst­

kich tych, co skarby naszej ziemi wywo­
żą od nas od lat już wielu.

Wypędźmy wyzyskiwaczy.
Precz z żydowskim, precz z obcym 

kapitałem.
Miijon braci n a s z y c h  bez pracy, 

a wielcy dyrektorzy, Włosi, Francuzi, Ży­
dzi, Niemcy, całe masy przechrztów, za­
garnęli w swoje łapy cały majątek naro­
dowy.

Kpią z nas.
Sekretarzy z w i ą z k ó w  zawodowych 

przyjmują obiadami, budując im wille.
Z partji socjalistycznej i jej kiwania 

w bucie śmieją się w kułak.
Bo wiedzą, że ta im nic złego nie 

zrobi.
Przecież wystarczy z pepeesu wyrzu­

cić żydów, a robotnicy z tej partji do 
nas przyjdą.

Masy tych, których dotąd różne Dia- 
•mandy, Libermany i Perle wodziły za nos 
obietnicą, że nadejdzie wreszcie dzień za­
płaty. Czas, wielki czas, skończyć z tem.,.

Nic dziwnego, że program Narodo- 
wo-Socjalistycznej Partji Robotniczej wzbu­
dza i zainteresowanie i nową chęć do 
waiki do życia, w wolnej już i oczyszczo­
nej od krwiożerczej hołoty obcych wy­
zyskiwaczy, a tak biednej dotąd dla swo­
ich, Polsce.

Wiec zapowiadał się bardzo ciekawie. 
Niestety jeden z mówców wyraził się nie­
fortunnie, wobec czego policja wiec roz­
wiązała.

Na sali przeważali robotnicy wynędz­
niali, zżarci przez gazy siarki ! pracę cyn­
ku i ołowiu. Nie dziwimy się, że narazie 
nie mają zaufania do naszej partji. M o­
żemy ich jednak uroczyście zapew ­
nić, że  kapitalizm , pod żadną pokryw­
ką, do n as dostępu nie ma.

Ktoś z sali rzucił okrzyk, że walczy­
my tylko z chałatowymi żydowskimi do­
mokrążcami. Na to odpowiemy krótko :

Z najważniejszego frontu
walk robotnika.

Przeciw  15 proc. obniżce.
Na w alnem  zebraniu pracow ni­

ków m iejskich w S o sn o w cu  uchw alo­
no rezo lu c ję  p ro te s tu ją c ą  przeciwko 
nowej obn iżce  u p o sażeń ,  przewidy­
wanej w zarządzeniu  wojew ództw a o 
cofnięciu  15 proc. dodatku  kom unal­
nego.

S tan ow isk o  sw oje  p o p iera ją  p ra­
cownicy tem , że  d o d atek  ten był 
ekwiwalentem  za  cofn ięte  ulgi k o le ­
jowe, wpisy szkolne, p o m o c  lekarską, 
aw ansow anie  i t. p.

O ileby w ładze  z ignorow ały  żą-

Walczymy ze wszystkimi ż y d a m i ,  ale 
przedewszystkiein z bogaczami żydowski­
mi, co zasiadają  po dyrekcjach, biurach 
i radach nadzorczych.

Wierzymy w zdrowy rozsądek pol­
skiego górnośląskiego robotnika, k t ó r y  
pójdzie z nami, jak nas pozna.

Wiemy, że ziarno rzucone do dusz, ty­
je lat krzywdzonych i poniewieranych ro­
botników, przyniesie plon obfity.

Już dziś nie zamykają się drzywi na­
szej redakcji.

Przyjdźcie do nas wszyscy, powiedz­
cie, kto was gnębi, a upomnimy się o wa­
sze prawa.

Przyjść nie możecie — napiszcie. I to 
wyzyskamy.

Nie dajcie się panoszyć na naszych 
śmieciach obcym przybłędom.

Nie dajcie się upodiić.
Przychodźcie do nas, piszcie do nas 

o wszystkiem, a nauczymy rozumu tych, 
co w as gnębią, co traktują w as  tak, jak 
bydło robocze.

Czekamy. Wiemy, że zwyciężymy. 
Bo na naszej ziemi, my musimy być pa­
nami, bo my dziedzice tej ziemi.

Z przybłędami precz!
W wolności i równości, sprawiedli­

wości powszechnej, ładzie i p o r z ą d k u  
zwyciężymy —  bo tak chcemy, bo ławą 
pójdziemy, gromadnie!

Niech żyje Narodowo-Socjalistyczna 
Partja Robotnicza!

dan ia  pracow ników  — zebrani wyra­
zili g o to w o ść  p o d jęc ia  strajku.

Zredukow anie 100 robotników  
w Niwce.

W n ależące j  do Tow arzystw a S o ­
snow ieckiego fabryce  m aszyn  w Niw­
ce od  d łu ższego  już c za su  p rac a  o d ­
bywa s ię  przez 2 dni w tygodniu. 
Z dniem 16 b.m. zarząd  wymówił p ra ­
cę  100 ludziom.

Kropla w morzu.
T. A. Zawiercie przy jęło  20 ro­

botnic, zap o w iad a ją c  popraw ę i nowe

Praca oglądana 
zbliska.

Ja k  wygląda p raca  w ży­
rardow skich zak ładach  w łó­
kienniczych pow iadam ia  n as  
w dalszym  c iągu  naoczny św ia­
dek:

W olbrzym iej sali w y p o sa­
żone j w najnow sze  m aszyny, 
trwa gorączkow a praca .  G o ­
rączkow e ruchy kobiet, o b s łu ­
gu jących  w arsztaty , ś ledzą  z 
wysiłkiem ruch szpulek, które 
krążą  w sza lon em  tem pie.

Ze zn iszczonem i przez n ę­
dzę twarzami, u bogo  odziane, 
kobiety wiją się  w p e łn e j  zd e ­
nerw ow ania pracy.

R o bo tn ica  praw ie ż e  insty- 
ktem  wyczuwa zerw aną nitkę, 
se k u d a  przerwy, ręce  kobiety  
wykonywują m echan iczn e  ru­
chy i p raca  trwa dalej.

Za cztery  dni w tygodniu 
tej c iężkiej i go rączkow ej p ra ­
cy, otrzym ują  rob o tn ice  po 
15 zł. tygodniowo.

S k a rż ą  się  b iedne, że po 
tak uciążliwej dniówce są  p ra ­
wie n ieprzytom ne i b l i s k i e  
szału .

Niemniej gorączkow e tem ­
po pracy istn ieje  w niciarni, 
tu gdzie ty s iące  szpu lek  kręci 
się bezustannie .

Tu z prawdziwie kam ien­
nym uporem  p racu ją  ro b o t­
nice

Martwy spokój,  wyryty na 
ich twarzach, je s t  odbiciem  
krzywdy, jaka  dokonyw ana je st  
codziennie  w stosun ku  do r o ­
botnic  zakładow ych.

W tym oddzia le  robotn ica  
za sw ą c iężk ą  p racę  otrzym u­
je 12 zł. tygodniowo.

O sta tn io  sprow ad zon o  do 
niciarni najnow sze  zdobycze  
techniki — maszyny, przy k tó ­
rych da sob ie  radę  z ła tw o ­
śc ią  na jbardzie j  n iedośw iad­
czon a  dziewczyna.

Ale o to  i sm utny rezultat, 
bo  przy tak ie j p racy  dziew­
czyna otrzym a tylko 8 zł. na 
tydzień.

R o zgo ryczo n e  i p e łn e  żalu  
robotn ice  w iedzą tylko jedno, 
że  prócz  zwykłych godzin  p ra­
cy m u szą  przy jść  ze  dwie g o ­
dziny w cześniej, aby o czy śc ić  
maszyny, do nich należy utrzy­
m anie czy s to śc i  w sali, m ycie 
i szorow anie  p o d łó g  i t. p.

Za te dwie godziny d o d a t ­
kowej pracy  nie po b iera ją  d o ­
datkow ego w ynagrodzenia. D y­
rekcja  nie bierze tego w r a ­
chubę.

P rze jdźm y do przędzalni. 
Tu w dusznej i p e łne j huku 
sali. kobiety  uwija ją s ię  d o ­
o k o ła  m aszyn.

P o w yższa  p ra c a  n ajbardzie j 
wyczerpuje, * poniew aż je s t  n a j­
bardzie j n iezdrowa. Na ich 
w ym izerowanych tw arzach d o ­
strzegam y ślady  w czesn ego  s t a ­
rzenia się, anem ji i gruźlicy. 
Tu i p ła c a  je s t  lepsza . D o ­
chodzi do 20 zł. tygodniowo.

Niemniej n iezdrowa od  ro- 
szarni i m iędlarni je s t  su sz a r ­
nia tkanin. Tu d z ia ła ją  znów 
najrozm aitsze  sk ładniki c h e ­
miczne.

Sp ro w ad zo n o  do zak ładów  
w liczbie 108 autom atycznych  
krosen , obsługiw ane są  przez 
14 robotników. K rosna te wy­
k o n a ją  p racę  za 1.120 ro b o t­
ników dawniejszych.

T ak  więc zam iast  utrzym ać 
przy pracy  1.120 robotników, 
o p ła c i ło  się  Zarządow i za k ła ­
dów sprow adzić  nowe, p ł a c o ­
ne w dolarach  (1.500 dolarów  
za jedne krosna),  m aszyny.

O p ła c a  s ię  fabrykantowi 
m iljonowa naw et inw estycja  
m aszynow a, skoro  w s to su n ­
kowo krótkim cza s ie  am orty­
zuje s ię  ona, a  w ek sp loatac ji  
j e s t  tań sza ,  bardzie j ek on o­
m iczna, a n adew szystko  „po- 
s łu szn ie jsz a "  w rękach  fabry­
kanta  niż p ra c a  robotnika.

R eo rg an izac ja  innych dzia­
łów, zm echanizow anie  szeregu  
czynności,  w reszcie  częśc iow e 
tylko uruchom ienie Zakładów  
spraw ia ją ,  iż Zakłady, za tru d­
n ia jące  w okresie  dobre j kon- 
junktury po n ad  8 tysięcy ro ­
botników, dziś d a ją  pracę , jak  
o św iad czy ł  dyrektyr Z akładów  
p. Koźmiński, tylko 2.100 ro ­
botników.

Istnieje pew na k a te g o r ja  ro ­
botnic, z a ra b ia ją c a  p o  26 gr. 
na godz inę  — p o d c z a s  gdy dy­
rektor Z akładów  pobiera  m ie­
s ięcznie  grube ty s iące  a c z ło n ­
kowie zarządu  otrzym ują  p o ­
k aźn e  djety za  „p racę "

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e
n r ?  u i  m u  i a  i i  u



Czy wiecie, że,..
*  W głębi pustyni Sahary zostało 

odkryte miasto Fach, które zbudow ane,  
jest  ze... soli, zczerniałej, zadymionej, 
zabrudzonej, która stopniowo stała się 
tak twarda jak cement. Trawa nie m o­
że tam rosnąć i dlatego mieszkańcy te­
go  dziwnego miasta zupełnie nie jedzą 
n.ięsa, nie mogą bowiem hodow ać zwie­
rząt domowych.

*  Pewien pianista w portugalskiej 
Afryce wschodniej zdobył nowy rekord; 
grał on bowiem pianinie bez przerwy 
przez 61 godz. i to bez pożywienia, 
bez picia, bez snu i w milczeniu

*  Na 15 miljonów mieszkańców l i ­
czą Czechy 21 wyznań religijnych. Naj­
więcej wyznawców — bo 11 miljonów
— ma religja katolicka.

*  W Paryżu po jaw ;ł się kapelusz
— parasol. Na wypadek deszczu, za 
naciśnięciem specjalnego guzika, znaj­
dującego się w denku kapelusza, rondo 
jego powiększa się o 25 cm. i kape­
lusz — parasol jest  go tów  do uży tku.

*  Słynny włoski wynalazca Mar­
coni chce zdetronizować telefon zapo- 
mocą t. zw. „m ikrofal" ,  które rozcho­
dzą się bez drutu. Już w niedługim 
czasie Marconi zareprezentuje kołom fa­
chowym odpowiedni aparat.

Rozkład jazdy
ważny od 15 maja r. b.

O D C H O D Z Ą  Z  S O S N O W C A

D O  W A R S Z A W Y  Cl: 0.25 p„ 0.55, 
8.09 P . 12.41, 18 38 p„ 22,31.

D O  W A R S Z A W Y  W SCH.: 17 52.
D O  C Z Ę S T O C H O W Y . 5.15, 8.35

14.53 17 04, 20.22.
D O  Z A W IE R C IA : 6.25.
D O  K IE LC : ( oia Strzemieszyce) 6.50. 
D O  D Ę B LIN A : (o ia  Strzem.) 13.52. 
D O  S Ę D Z IS Z O W A : 9.20, 22.06.
D O  O LK U S ZA : ( oia S irz.) 4.08 rob. 
D O  K A Z IM IE R Z A : 17.25, 20.05.
D O  ZĄ B K O W IC : 7.29 10.59 12.01, 

15.27. 13.28, 19.09. 21.18 2156 
D O  S Z C Ż A R O W Y - (Strzemiesz Pn.)

10 00, 13.19, 15.33, 19.35.
D O  S T R ZE M IE S ZY C : 23.46, viaKa- 

zimierz 5.40.
D O  D Ą B R Ó W K I M A ŁE J ŚL.. j  50. 

10.12, 12 01, 14.15. 16."-3 19 30 
(kursują tylko w óni robocze).

D O  K A T O W IC : 0.52, 135 2.44 „
4. I ' 5.00 6 02, 6.40 0.56. 7.25, 
7.55 8.43 9.12, 9.53,10.54,11.^2.
12 10 p„ 13.34, 14.37, 15.34 16.35 
17.3, ’7.38, 18.45, '9.i6, y.5o, 
20.33 21.11 2147p. 22.56 23.38,
23.53

D O  M A C ZE K : (v ia  Kazim ierz) 9.18, 
14.55.

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  S O S N O W C A

Z  W A R S Z A W Y  Cl ■ 2.43 p„ 4.37
7.46, 12.09 p„ 16.32, 21.46 p.

Z  W A R S Z A W Y  WSCH.: 11.49.
Z  C Z Ę S T O C H O W Y ■ 0 46, 9.48,13,27, 

18.40, 22.52.
Z  Z A W IE R C IA : 8.39.
2 K IE LC : (o ia  Strzemieszyce) 21.07.
Z  D Ę B L IN A : (via  Strzemiesz.) 1.27 
Z  S Ę D Z IS Z O W A : 9.09, 17.35.
Z  O LK U S ZA : ( oia Strzemiesz )  7.19 

(kursują tylko w óni robocze),
Z  K A Z IM IE R Z A : 18.55, 23.09.
Z  Z Ą B K O W IC - 5.57, 6.25, 10.49,

14 30 17.08, 19.53, 20.33. 23.23. 
Z E  S Z C Z A K O W Y : (Strzemiesz. Pn .)

15.29, 19.11, 23.48.
Z E  S  T R Z E M IE S Z Y C : 4.58. 6.35

uia Kazimierz 7 14.
Z  D Ą B R Ó W K I M A Ł E J  ŚL.: 8.24,

3.46, 1U2, 14.00. 15.12,18.07 (kur­
sują tylko iv óni robocze).

Z  K A T O W IC : 0 24 p , 0.44, 4.06. 
5.09, 6.21 6.46, 7.26, 3 08 p„ 
8.3 h  9.l i  9.58.10.57,11.56,12.36
13 16, 13.49, 14.48. 15.25, 15.51, 
16.25, 16.55, 17.48. 18.37p ,19.05, 
19.31, 20.17, 21.15. 21.51 22.01,
22.29, 23.43.

Z  M A C Z E K  (o ia  Kazim ierz) 11 50, 
1700.

przyjęcia. Przy rob otach  mieiskich z a ­
trudniono 60 ludzi, a do budow y linji 
ko le jow ej K ra k ó w —Miechów w yjecha­
ło  60 robotników. D o cgó lne j liczby 
bezrobotn ych  Zaw iercia  je s t  to k ro p­
la w morzu.

Coraz g o rze j!
Z arząd T.A.Z. w Zawierciu p o s t a ­

nowił od dnia 15 czerw ca o d c iąć  d o­
pływ prądu  m ieszk ań cem  swych d o­
mów, zredukow anym  robotnikom .

N iedość ,  że  nie m a ją  chleba 
odb iera  im się  je sz cz e  i św iatło !

Protest robotników  przeciw  
zamykaniu warsztatów pracy.

R obotn icy  fabryki „L ilpop R au  
i L oe w en ste in "  odbyli zebran ie  p ro ­
testacy jn e ,  na którem  om ów iono sp ra ­
wę braku zam ówień. O becn ie  ro b o t­
nicy p rac u ją  zaledwie po  kilka dni 
w m iesiącu , a blisko p o ło w a  je st  s t a ­
le na bezp łatnych  urlopach

D o dem on stracy jn ego  w y stąp ie­
nia robotników przyczyniło się u jaw ­
nienie faktu, że przem ysłow cy s ta n ę ­
li na stanow isku, iż brak zam ówień 
na tab or  kolejow y pociągn ie  za  so b ą  
zam knięcie  szeregu  fabryk wagonów 
i parowozów,

N a zebran iu  wybrano dodatkow o 
kilku robotników  z poszczegó lnych  
oddziałów, którzy wraz ze [ s ta łą  d e­
le gac ją  fabryczną oraz  z p rzedstaw i­
cielami ^Zw. M etalow ców interwenjo- 
wali w Min Opieki S p o łe c zn e j  w K o- 
m isar jac ie  Rządu.

R azem  z d e le g a c ją  fabryki „I il- 
pop  R au  i L oew en ste in "  interwenjo- 
w a ła  d e legac ja  fabryki „Budow y P a r o ­
wozów".

Robotnicy okripują fabrykę, nie 
chcąc dopuścić do jej unierucho­

mieniu.
W fabryce  m eta low e j Rudzkiego 

w W arszawie wybuchł stra jk  robotn i­
ków, p o łą c zo n y  z o k u p ac ją  fabryki.

Firma wym ówiła robotnikom  w dn. 
6 b.m. p racę  od 19 b.m., zazn acza jąc ,  
że  zam yka fabrykę na c z a s  r. eogra-  
niczony z pow odu braku zamówień, 
przyczem  nie c h c ia ła  robotn ikom  c^ać 
zobow iązan ia ,  że  po uruchom ieniu fa­
bryki przyjmie wszystkich z pow rotem  
do pracy; również nie otrzymali oni 
żad n ego  odszkodow ania .

W śród robotników, którzy od 
przesz ło  dwu lat p ra c u ją  z a le c w ie p o  
3 dni w tygodniu, pan u je  wielka n ę­
dza, to  też  zro zpaczen i ludzie przy­
stąpili wczoraj do akcji obronnej.

T rzeb a  zaznaczyć, że d o ty ch cza­
sow e kon feren cje  |w te j  spray le nie 
doprow adziły  do żad n ego  wyniku; fir­
m a nie chce  się  zgodzić  na u trzym a­
nie fabryki w ruchu.

Co nas czeka?
Jak ćydzi rugują Polaków z Pracy.
'łlckip 7alcłztń\r P r7 P m v ę łi i  P u n lć n -  F a W  Iph v\n;mnufiiip

Most pontonowy na 
Dniestrze.

P r a sa  tu te jsza  z dn. 11 b. m. d o ­
nosi, że  sp e c ja ln a  k om is ja  po lsko-ru­
m uńska postanow iła  zb u dow ać  nowy 
m ost  pontonow y na D niestrze  w ok o­
licy Zaleszczyk.

M ost ten, w edług zam ieszczon e j 
p^zez p ra sę  w iadom ośc i,  m a  ułatw ić 
ruch graniczny m iędzy P o lsk ą  a B u ­
kowiną i p ó łn o c n ą  c zę śc ią  Besarab ji .

„Polskie Zakłady Przemysłu Cynko­
w ego" w Będzinie nazywają się szumnie 
„Polskiemi", choć wszystkie kierownicze 
stanowiska obsadzone są  tam przez ży­
dów, a właścicielami są  p. p. Fiirstenber- 
gowie.

„Polskie Zakłady" zatrudniają robot­
ników tylko przez 3 do 4-ch miesięcy 
w roku. Rok rocznie zatem przyjmowani 
są napowrót zredukowani robotnicy.

W roku bieżącym dyrekcja zakładów 
przyjęła tylko kilku zredukowanych robot­
ników Polaków — i całą falangę żydów, 
którzy jeszcze wogóie w Zakładach nie 
pracowali. S ą  to przeważnie ludzie młodzi, 
których rodzice zajmują się handlem lub 
przemysłem, a oni zarabiąją wyłącznie na 
swoje wydatki.

Robotnicy-Polacy, którzy pracowali 
już w zakładach tych po kilka lat i jedy­
nym środkiem utrzymania ich i  ich ro­
dzin jest praca, pozbawieni są  pracy i na­
rażeni na głód.

Fakt ten wymownie świadczy o tein 
jak żydzi rugują nas nawet z pracy 
w Polskich Zakładach.

W roku 1931 w fabryce tej pracow a­
ło 800 ludzi. Liczba żydów nie przekra­
czała 100 osób. Dzisiaj na ogólną liczbę 
zatrudnionych około 550 osób — żydzi 
zajęli 300 posad.

W roku przyszłym robotników — ■> Po­
laków będzie pracowało 50-ciu, a w roku 
1935 sami żydzi, my zaś powędrujemy 
na bruk!

Czas więc stanąć do walki z żyda­
mi i nie pozwolić im rugować nas z każ­
dej dziedziny pracy

C zas  dowieść, że Polska jest dla 
Polaków i że nie jest przytułkiem dla 
obcych, którzy żerują na naszej nędzy.

Zm ienić nazw ę „P o lsk ie  Zakłady  
Przem ysłu Cynkow ego“ na „Żyoow- 
sk ie  Z akłady  P o lsk iego  Przem ysłu 
Cynkow ego" ,

R o b o t n i k .

LISTY DO REDUKCJI.
Z wiecu zw ołanego przez BBWR. 

w kinie „Paiace“.
„W piśmie „ Je d n a  K arta "  zam ie­

szczon o  c o ś  n iecoś  o powyższym  wie­
cu, lecz bardzo  ogólnikowo, tak  że 
zupełn ie  pom inięto  ptzeb ieg  zebrania. 
J a ,  jako n aoczn y  świadek, chc ia łem  
w yjaśnić  je d n ą  rzecz. Mianowicie: na 
sali zn alaz ło  się  publiczności oko ło  
2000. P o  przem ów ieniach  w ygłosił  re­
fe ra t  p p o se ł  M adejski. P u b liczn ość  
zirytow ana o w e m przem ówieniem  
o p u śc i ła  salę . P o z o s ta ło  ok o ło  100 lu­
dzi. P an  p o se ł  zaa ta k o w a ł  i n aszą  
partję , ch o ć  nie wymienił nazwy. P o ­
wiedział tylko tyle, że p o w sta je  nowa 
partja , k tóra ch ce  rżnąć  żydów".

Narodowy so c ja lista .

(P rzy p ise k  red ak c ji .  San acy jn y  
„E k sp re s  Z ag łęb ia "  o tym wiecu nic 
nie napisał) .

KRONIKA

Repertuar.
' P ią tek  19 b.m. o goaz.  19 30 Koncert  chóru 

rn?sk. „E ch o "  —  o godz 21.45 występ Leona 
Wyrwicza.

S o b o ta  20 b.m. popot.  Koncert  orkiestry  kol. 
czechost .  —  wiecz. „ Jed y n aczk a  króla czek o ­
lady".

N iedziela 21 b.m. popot. „Przekupka  w ar­
sza w sk a"  — wiecz. „Fraule in  D octor".

Hallo, tu radio!

M a j 
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S o b o t a

k a l e n d a r z y k .

D z i ś : B ernardyna 

Ju tro  : T ym oteu sza .

Sobota, 20-go maja 1933 r. 
Katow ite. 11,50 Komunikat meteorolo­

giczny. I i ,57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i płyty  z firmy W. 
Strzałkowski — Ebeco — Katowice, 3 Maja 34. 
13,05 Komunikat gospodarczy. 13.15 Słuchowisko 
p. t.: ‘ Batory pod Pskow em ".  15,35 Słuchow sko 
p te „Król kumem". 16. Muzyka lekka. 16,40 
„W Lenm ek dziwne ’ 0  genjusza".  17. Skrzynka 
pocztowa Cioci Heli dla dzieci. 18. Transmisja 
Nabożeństwa Majowego z Jasne' Góry. 19,10 
„Ile wymiarów ma naprawdę nasz świat".  20. 
Muzyka lenka, 22,05 Koncert szopenawski w w y­
konaniu Bolesława Kona. 23 Muzyka tanęćzna.
23.35 24. Muzyka tanelsiia.

Warszawa. 11,40 Przegląd prasy. 11,50
Komunikat. 11,57 oygnał czasu. 12,0,5" Program. 
12,10 Koncert z płyt. 13,10 Komunikat P. I. M. 
13,15 Poragek szkolny 15,10 Komunikaty. 15,25 
Wiadomości wojskowe. 1-3,35 Słuchowisko z Kra­
kowa. i 6. Muzyka rosyjska. 16,40 „Wizerunek 
dziwnego genjusza".  17. Płyty  g'r«\moion nvc.
17.35 Wiadomości bieżące. 17,40 Odczyt 17,55 
Program 18. Transmisja Nabożeństwa 19. Roz­
maitości. f§/20 „K siążka  rolnicza".  19,30 „Na 
widnokręgu".  19,45 Dzienn k Radjowy. 20. Kon- 
t ert muzyki lekkiej. 22,05 Koncert Chopinowski. 
22,40 Feljeton. 22,55 K nmnikatj 23. Muzyka 
taneczna.

EKRAN i ESTRADA.

S c  sn o w i ec.

ZAGŁĘBIE: Ś m ie c h  w piekle,
EDEN: M orderstwo przy ulicy Morgue.
MOMUS: Flip i F lap  w legji cudzoziem- 

sk  ej.
APOLLO; Dziś  nieczynne. 

D ą b r o w a ^
WANDA: Tommy Boy ( B u ste r  Keaton) 
SEZAM: Afera mężatki.
ARS: Każdem u wolno kochać.
P ozosta łe  kina niepolskie.

TE A T R  P O LSKI W KATOWICACH.

„Egipska przenica“ .
Oto tytuł sztuki M, Ja sn o rz ew sk ie j ,  która 

uzyskała  niebywały su k c e s  na scen ie  krakow- 
s l  lej, a do wystawienia której przystępił  Teatr  
Polski w Katowicąch

Koncerty zagraniczne.
Wrocław (325 m) godz 11.30,16.30, 20 00 

Medjolan (331,4 m) godz. 11.15, 19.45,
20.15.

Praga (483,6 m) godz 10.10, 16,10,20.30.
Wiedeń (518,1 m) godz. 11.30, 16.30,

20.20.
Budapeszt (550,5 m) godz. 12.05, 17.0C* Sport.

Filja „Jednej Karty" w D ąbrow ie 
Górn. l im a n o w sk ie g o  11, przyjm uje 
ch łopców  do rozsprzed aży  n aszego  
dziennika.

P ren u m eratę  i o g ło sz e n ia  o~az k o ­
munikaty z D ąbrow y prosim y k ierow ać 
do tam te jsze j  filji.

Z  życia zw iązku właścicieli 
dom ów w Dąbrowie. Kom isja  Wo­
dociągow o-kanalizacy jn a  przy związku 
D ąbrow skich  w łaścicie li dom ów  i p la ­
ców u konsty tuow ała  się  w sp o ó b  n a­
stępu jący :

P re z e s  p. Antoni Konarski, w ice­
p reze s  p F ranciszek  Krakowiak, s e ­
kretarz p. Edw ard Szczęsn y .

Kon s ja  P o d atk o w a  przy Związku 
D ąbrow skich właścicieli dom ów  i p la­
ców wybrała na sw ojem  posiedzen iu  
przew odniczącym  p. M arjana U rbań­
czyku, jego  za ś  z a s tę p c ą  p. S tan is ław a  
N iarkow skiego i sek retarzem  p. Anto 
niego Konarskiego .

„Afera mężatki" w Dąbrowie.
W kinie „S e z a m "  w D ąbrow ie G órni­
czej w yśw ietla ją  ob ecn ie  pogodny film 
p. t. „Afera m ężatk i"  z Ja r .e t tą  M. Do- 
roled, który w arto zobaczyć .  G ra artys­
tów jak  i sym patyczna, czysta  i dobrze 
wentylow ana sa la  przem aw ia ją  za tern.

Złodzie je  kolejow i. O negdaj 
po lic ja  zatrzym ała  W oźniaka Jó z e fa  
(W apienna 7), K łaka B o le s ła w a  ( B a ­
torego  16) i Szczerb iń sk ą  Jó z e fę  (K u­
źn ica  21) od których od eb rano  230 kg. 
węgla, p o ch o d zącego  z kradzieży z we 
gonów.

Okradzenie spółdzie ln i spo­
żywców przy kop. „Flora" w Go­
ło  nog u. W dniu 18 b. m. w czas ie
p zerwy ob iadow ej,  n ieznani spraw cy 
d o sta .i  s ię  do sk lepu  spó łdzie ln i s p o ­
żywców przy kop. „ F lo r a "  w G oło- 
noge, skąd  skradli 350 zł gotówką, 
wyroby tytoniow e i inne artykuły. 
S tra ty  w ynoszą  1,298 zł.

Śpiący woźnica. W czoraj w n o­
cy z wozu B iłka  A ntoniego (D ą b ro ­
wa, N arutow icza 2) w c za s ie  p rze­
jeżdżan ia  p>-7ez S trzem ieszyce ,  sk ra­
dziono sery, m a s ło  i inne artykuły 
w artośc i k ilkudziesięciu  złotych.

Kradzieże. Z m ieszkania  J ó ­
zefa  Machury przy ul. Now opogoń- 
skiej 7 na P iaskach , sk radziono 2 o- 
brączki, 1 pi jr śc ion ek  i pap ierośn icę .  
S tra ty  w ynoszą  120 zł.

Zofia Budziar, zam. przy ul. B rz o ­
zowej 17 w So sn ow cu , zam eldow ała ,  
że  skradziono jej 170 zł gotówką,-oraz 
2 weksle po 50 zł.

Z kiosku T-wa „R u ch "  na dworcu 
w Dąbrowie skradziono 95 zł go tów ­
ką, oraz  wyroby tytoniowe, w arto śc i  
302 zł 38 gr.

Kom unikat. P o d a jem y  do w ia­
dom ośc i ,  że  p. P a w eł  M ach oczek  
z Szop ien ic ,  p rze s ta ł  być z dniem 
dzisie jszym  naszym  korespondentem .

Z p. M achoczk iem  nie łą c z ą  nas 
obecn ie  żadne  stosunki.

N a r o d o w o  - Socjalistyczna 
Partja Robotnicza w Dąorowie  
Górn. ul. L im anow skiego 11, załatw ia 
wszelkie spraw y zw iązane z d z ia ła ln o ś­
c ią  partji.

S y m p atycy  n aszego  ruchu z Dąoro- 
wy m o g ą  tedy na m ie jscu  za s ięg ać  
inform acyj, otrzym yw ać dek larac je  i le ­
g itym acje.

Z  sekcji motocyklowej „Unji“.

Zarząd sekcji motocykl '\vej ST S  Unja za­
wiadamia swych 'cfdonków, że w niedzielę, dnia 
21 b. m. sekcja motocyklowa wyjeżdża na w y­
cieczkę do Tenc?ynka

Zbiórka członków pragną: ych wziąć udział 
w wycieczce nastąpi w niedzielę o godz 7 rano 
na stadjonie STS.  „Unja".

O m istrzostwo ki. „B “.
Płom ień — Czarni.

W niedz'elę, dnia 21 maja o godz. 9,30 rano 
odbędą się na stadjonie STS. „U n ja"  zawody po­
w yższych  drużvn o mislrzostwo Id. B.

Ze względu, iż o b \d \va  kluby mają w tabe­
li po równej ilości punktów ( 8 : 0 ) ,  przeto za­
wody te będą wielką atrakcją dla spodowców .

C/.arni wystąpią w wzmocnionym składzie*/

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .

P o k o j u  u m e b l o w a n e g o  w śródmieściu 
za niewysoką opłatą poszukuję. P o żą­
dany telefon, Łaskaw e zgłoszenia pod 
1-01. Sosnowiec.

Kupno i s przedaż.

D z ie ła  p o w i e ś c i o w e  M aurycego Le- 
b lanca, G ustaw a L erou x ’a, Ju l ju s z a  
V erne ’a, Conan DoyIe’a i Karola  M a­
y a  kupię po cen ach  niskich. O feity 
do adm inistrac j i  „ Je d n e j  Karty" poć 
„B ib l jo f i l "  z podaniem ceny.

R o w e r  w d o b r y m  s t a n i e  niedrogi ku­
pię. Z głosz .  do „ Je d n e j  Karty*  pod 
„R ow er*.

F o r te p ia n  m ało używany, niedrogi 
kupię Zgłoszenia  do admin „ Jed n e j  
Karty" w Sosnow cu .

A k w a r ju m  kupię. Oferty wraz z po­
daniem ceny rozmiarów i dokładnym 
op isem  sk ład ać  w ad m in istrac j i  „ Je -  
dr.cj K arty* .

S p r z e d a m  tanio duże klubowe fotele  
i kanapkę w dobrym stan ie .  Wiado­
m ość  v „ Je d n e j  K arc ie"  w S o sn o w c u .

Posady i prace.

A b s o l w e n t k a  Je d n o ro czn e j  Szkoły  
Przysposob ien ia  Kupieckiego Katow ic­
kiej izby Handlowej poszuku je  pracy 
jako ek = ped jentka sk lepow ej lub na 
praktykę biurową. Łaskaw e zg łoszen ia  
pod „Absolwentka" do adm. „ Je d n e j  
Karty".

U m y s ło w o - f iz y c z n y  robotnik, posiada-  
j ący świadectwa przy;mie każdą pracę. 
Po powrocie  z R os j i  Sow ieck ie j  u p ra ­
s z a  rodaków o pomoc. Jó z e f  Cader ,  
Sosnow iec ,  ul C hem iczna 12.__________

P a n i e n k a  z 4-klasowem wykształcę 
niem poszukuje  jakiegokolwiek za jęc ia  
biurowego, ł a s k .  zgł.  do „ J e d n e i  
F a r t y "  w S o sn o w c u  pod „za jęc ie *

A k w iz y to rzy  co  zb ierania  prenu m erat  
i og łoszeń  z a w y s o s ą  prowizją* po trze­
bni z a r a ’  Teren pracy i Zagłębie  D ą­
browskie i Górny Ś lą sk .  Wiadomość 
w ad m in istrac j i  „ Je d n e j  Karty"  w S o s ­
no cu.

le c e n y  żywiciel rodziny, 18-letni pra­
ktykant Diurowy poszuku je  jak ie g o k o l­
wiek za jęc ia .  Ł a sk  zg łosz .  do adm 
„ Je d n e j  Karty" pod „Żywicie l" .  •

D ypl.  technik kreś la rz  wykonuje na 
t aidzo dogodnych warunkach w szyst­
kie prace  w cho dzące  w zaisres kre- 
ś larstw a.  S u m ien n e  wykonanie, wiad
w ad . „ Je d n e j  Karty"._________
P o s z u k u ję  posady dozorcy e lektrom e­
chanicznego. D ługoletn ia praktyka. 
Pierw szorzędne  referencje .  Wiad. w 
adm. „ Jedn e j  Karty" Sosnow iec .

R 6 ż r. e.

L e k c j i  g r y  n a  s k r z y p c a c h  udzie lam  
na bardzo dogodnych warunkach. Wiad. 
w admin. „ Jedne j  Karty*.

M a rc in  J a d o w s k i  zgubił dowód o s o ­
bisty, wydany przez gm inę Koziegłowy. 
U pra sza  s ię  zwrócić do ad m in istrac j i  
„ Je d n e j  Karty".

j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  w go Jz in a . l i  
wieczorowych uczę najnowszą, życiową 
metodą za- niską, opłatą. Zgtosz. pod 

™,La langue franęaise":

Kołdry od skromnych do wykwintnych 
wykonuje Dezrohotna krawcowa. Ceny 
niespotykane. Wykonanie p ierw szorzę­
dne. Sosnow iec ,  Maniura, róg ul. P ło c ­
kiej i Pi „uć sKiego, ii p.

H a fty ,  m e r e ż k i  i tym podobne prace 
przyjm uje do wykonania na bardzo do 
godnycli warunkach. Ł ask .  zgł do adm,
„ Je d n e j  Karty" w Katowicach.

Lekcyj muzyki (skrzypce  i fortepian) 
udziela za bardzo n iską op ła tą  rutyno- 
łyąrw pedagog  Wiad. w adm. „ Jed n e j  
Karty" w Sosnow cu.

D L A C Z E G O  amerykańsko-niem. tow. Giesche płaci 20 młodym inżynierom obcokrajowcom po 5, COO zł. miesięcznie?!
D L A C Z E G O  francuska kopalnia „Hr. Renard14 płaci ośmiu poddyrektorkom francuzom po 5,000 zł. miesięcznie?!
D L A C Z E G O  francuska rurkownia „Kulczyński41 wydaje N A  D W I E  .tE H E R jJ LNłil D Y R E K C j jB T Y L E ,  C O
N A  j ^ A Ł Ą  R O B O C I Z N Ę ? !  D L A C Z E G O  ta sama rurkownia płaci Francuskiemu :echnikowi 1,800 zł. m ies.?!
D L A C Z E G O  wszystkie francuskie towarzystwa mają tajne kasy na miejscu i w Paryiiu?! Odpowiedzi na te pytania 
oczekujemy od B.B.W.R., który już 7 lat w Polsce przewodzi i za ten stan rzeczy jis t  odpowiedzialny!

NEMO.

TAJEMNICA EXPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.
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Streszczenie początku powieści.

Bankier katowicki, Muller, wyjechał z K ato­
wic do Warszawy ekspresem, odchodzącym o godz. 
10.15, by zawieźć do stolicy 1.200.00O złotych. 
Muller nie przybył jednak, a dochodzenie 
\ tej spraw ie wykazało,  że został on ża­
rn orduwany w pociągu, a zwłoki jego, wyrzu­
cone przez zbrodniarzy na tor, u ltg ły  zmasakro­
waniu W sprawie tej  policja rozpoczęła ener­
giczne dochodzenie.

S ław ny detektyw Jan Kulik doszedł do 
przekonania że zbrodni dokonał głośny  prze­
stępca Marni. Potwierdził to zresztą list, który 
Marni nadesłał detektywowi. Był to b. groźny 
zbrodniarz, to tez Kulik z całą o su ożn ością  za­
biera się do dzieta tropienia go, zbierając po- 
szlani przy pomocy pomocnika, Janczyka .

— G odzim y się  w zu pe łn ośc i  co  do 
tego , — rzekł Kulik, z a c ie ra ją c  ręce ,  g o ­
dzimy się  na punkcie śc is ło śc i  tego  rozu­
m ow ania  i u sta lonych  faktów, a le  różnimy 
się  we w nioskach. P ań sk ie  dedu kc je  s ą  
zupełn ie  logiczne  — g j y  o p ie ra jąc  się  na 
tych p o d staw o w y ch  danych, twierdzi pan, 
że  m am y do czyn ien ia  z dw om a s a m o c h o ­
dami. A jedn ak  ja  m am  rac ję ,  utrzym ując, 
że  jeden  tylko s a m o ch ó d  tam przejechał 
i od jechał .

T o  zdan ie  m ego  przy jac ie la  z a sk o ­
czy ło  n as  wszystkich w sp o só b  równie nie­
oczekiwany, jak  zdanie  wypowiedziane 
w tern sam em  biurze, dwie godziny temu: 
J a k  to! uw aża ł  p odstaw y rozum ow ań .a  
J a n c z y k a  za  s łu szn e ,  u zn aw ał logikę jego  
wniosków, a  rów nocześn ie  zap rzecza ł  
prawdzie, jedynej praw dzie , jak a  się  z tych 
danych w y łan ia ła ?  O so b iśc ie  poczyn ałem  
w ątpić w m ego  przy jaciela

Z apalił  sp o k o jn ie  p a p ie ro sa  i... wyja­
śn ił  wszystko

— B a jk a  i p arab o la ,  rzekł, p o ch o d zą  
ze  w schodu. Wielką ich za le tą  je s t  to, że 
pod  fo rm ą w dzięczną i pozorn ie  zupełn ie  
fan ta sty czn ą ,  ukazu ją  nam  praw dy i tezy, 
k tóre  w nagie j p o s ta c i  byłyby zbyt suche 
i nudne do przyswojenia. O p iera jąc  s ię  na 
tern, pozw olę  so b ie  op ow iedz ieć  pan om  
b a jeczk ę ,  k tórą  zb u do w ałem  na za sad z ie  
o sob istych  sp o strz e że ń  w tej sprawie. To 
mi ułatwi przedstaw ienie  p an om  — w m ia­
rę wym ogów op ow iadan ia  — dowodów, 
czy motywów, które  m o ją  op  n ę  k sz ta łto  
wały.

Twierdzę, że  jedn o  au to  w jech ało  
z g łów nego go śc iń ca  na b oczn ą  drogę, na 
której zn ikają  ś lady  T o  auto m iało  przed­
nie k o ła  gładkie, sy s tem u  Michelin, tylne 
lewe Koło było  sy stem u  D unlop, n ab ite  
gwoździami, praw e tylne tuż nabite  gw oź­
dziami, sy stem u  S a m so n .  Ś lad y  sk órza n e­
go S a m s o n a  różn ią  się  zupe łn ie  od gu m o­
w ego D unlopa. W aucie  znajdowały się  
trzy osoby , p rócz  szofera .  S a m o c h ó d  p o ­
je c h a ł  pod m ust,  tuż koło  naw pół rozrzu­
c o n e g o  s to su  kamieni, p o ło żo n eg o  po  pra­
wej s tron ie  drogi. Z eskoczyw szy  na ten 
s to s  kamieni, m o ż n a  by ło  w drapać  się  na 
nasyp  kolejow y, nie zo staw ia jąc  ś ladów  
kroków za so bą .  Dwie o soby  tak m usia ły  
postąp ić .  C o do sam o ch o d u ,  to nie m ógł 
on na tych kam ien iach  naw pół już wbi­
tych w ziemię, zo staw ić  odcisków.

Z- dwóch o sób ,  k tóre  w ten  sp o só b  
d o sta ły  się  na  tor, pow róciła  tylko -jedna 
i to  już bez zachow yw ania  o s tro żn o śc i .  
Ś lad  ten je s t  zupełn ie  czytelny.

N a szutrow ane j drodze  z o s +a ł  s a m o ­
chód, m aszyn ista  i je sz cz e  k to ś  drugi. Z a­
jęli s ię  oni n aty ch m iast  zm ienieniem

wszystkich czterech  kół. Założyli  p n eu m a­
tyki nowe i zupełn ie  odnienne od p ier­
wszych i to w ten so o só b ,  by nabijane 
gw oździam i znalazły  się  na przodzie. ś t ą d  
wynikło zam ieszanie , k tóre  doprow adziło  
do koncepcji ,  że  m am y do czynienia z dwo­
m a sam o ch od am i.  W raca jąc, szo fe r  prow a­
dził m aszyn ę  w stecz , aż du g łów n ego g o ­
śc iń ca ,  trzym ając  s ię  lewej strony drogi 
i u s i łu jąc  zach o w ać  rów noległy  kierunek 
do ś ladów  zostaw ion ych  poprzednio . W ten 
sp o só b  k on ce p c ja  dw óch p o jazdów  s ta w a ­
ł a  się  praw dopo do bn ie jszą .

Dzęki tym zab iego m  ślady  s ą  w szę­
dzie rów noległe , a przec ięcie  s ię  ich na- 
s tęp iło  na gruncie, który odcisków  n’e 
m ógł zach ow ać.

W szyscy zgodzili się  na ten wywed.
— Moim punktem  wyjścia, m ów ił Ku­

lik, było prześw iaeczenie , że  tylko jeden 
sa m o ch ó d  zo staw ił  obydw a ślady  Skutkiem  
tego  u s iłow ałem  w yobrazić  so b ie  w jaki 
sp o só b  zd o ła n o  w ywołał pozory  c zeg o ś  
odw rotnego . S tąd ,  że k o ła  nabite gw oź­
dziami szły  n aosta tk u , w yciągnąłem  wnio­
sek, że  a lbo sam o ch ó d  zawrócił, co  jest  
n iem ożebne , lub, że z o s ta ł  p oprow adzony  
w stecz , a k o ła  z o sta ły  przełożone. Z nala­
z łem  też  potw ierdzenie tej kon cepcji  w tern, 
iż w drodze pow rotnej odcisk i kół g ładkich 
s ą  g łęb sze ,  niż nabitych gwoździami, a  k aż­
dy z n as  wie, że tylne k o ła  ż łob ią  w iększe 
koliny niż przednie, W dodatku  pod  m o ­
stem  i na d ro d ze  znalazłem  dow ody d o ­
sta teczn e ,  by zm ienić tę  hypotezę  w p e ­
w ność. O to  dwa n iedopałki pap ierosów , 
p o c h o d z ą c e  z tego  sa m e g o  źród ła .  Ten 
sam  tytoń, ta sa m a  bibułka. S ą  to „Nile", 
m a ło  używ ane w P o lsc e  i d o ść  drogie. 
S ą d z ę ,  że  nie je s t  to zbyt śm iałe  przypu­
szczen ie  wnioskować, że ich p o s ia d a cz  fiie 
b y ł  prostym  robotnikiem ; był to zapew ne 
tow arzysz  szo fera .  J e d e n  p a p ie ro s  był wy­
palon y  w cygarn iczce , grugi w prost  w u- 
s tach . B y ło  więc tu dwóch ludzi, a  stan o-  
w :sko je d n e g o  z nich by ło  znaczn ie  wyż­
s z e  niż drugiego, P a p ie ro sy  te  g a s ły  c z ę ­
s to ,  poniew aż trzeba by ło  aż p ięciu  z a p a ­

łek, by je  sk on su m ow ać  do końca . Z a p a ł­
ki te s ą  silnie nadpalone, zatem  trzeba 
przypuścić ,  że nie ga s ły  od wiatru. Użyto 
ich dlatego , że  pap iero sy  gasły , bo  ludzie 
zaab sorb ow an i c iężką  p ra c ą  zapom inali  
o nich.

P r a c ą  tą  było  dem ontow anie  i m on ­
tow anie pneum atyków , o czem  św iadczy 
ten kaw af Jczek śrubki, odLity od pom py 
sam o ch od ow ej,  a znaleziony przeze mnie 
m iędzy dw om a dużymi kamieniami.

b y łe m  zupe łn ie  pewny m oje j  h ipote­
zy, lecz  utwierdziłem  się w tern przek ona­
niu je sz cz e  bardzie j,  gdy w yszedłem  na 
główny gośc in iec  i sp o strz eg łe m  — dzięki 
tob ie  przy jacie lu  — odcisk i licznych kro­
ków, które pozwoliły mi odtw orzyć sob ie  
scenę , jaka się  tam  rozegrała .

Bezw ątp ien ia  pękł w tem  m ie jscu  pn e­
umatyk; grunt je s t  zdeptany  stop am i trzech 
o só b  k ręcący ch  się  na m ałe j  przestrzeni, 
G um a b y ła  widocznie silnie uszkodzona, 
bo  z a ło żo n o  koło , s łu ż ą c e  poprzednio . 
Z auw ażyłem  na przestrzeni kilku m etrów 
w regularnych od stę p a c h  to  sa m o  u szk o ­
dzenie, k tóre  odbite je s t  na śladzie  
w yciśniętym  przez gładk ie  ko ło  sy stem u  
„M ichelin"!

W ytłom aczenie  dane nam przez Kuli- 
lika było zupełn ie  zad aw a ln ia jące  i w szys­
cy to uznali. Ja n czy k  tylko nie m ógł p o ­
w strzym ać się od uwagi, że  to  w y jaśn ie­
nie, niezmiernie ja sn e  i s łu szn e , nie u sta la  
w cale  zw iązku m iędzy przybyciem  sa m o ­
ch odu  i zbrodnią  p o p e łn io n ą  w pociągu . 
C onajw yże j m o ż n a  się  tego  dom yśleć.

P rzy jacie l m ój m e odpow iedzia ł  nic 
na tę uwagę.

Zadow olnił s ię  tylko stwierdzeniem , 
że m usi wyjść  je sz cz e  na m ia sto  nim wy * 
jedz ie  wieczornym  pociąg iem  do Katowic.

N aczelnik  policji żywo zap ro te s tow ał,  
p ragnąc  bowiem  zatrzym ać go na m iejscu, 
ale Kulik s tan ow czo  ośw iadczył,  że  jego 
o b e c n o ść  tutaj zupełn ie  zbędna, je s t  n ie­
odzow ną w K atow icach.

Przyrzekł jednak, że  w krótce  przy- 
jedz ie  znowu.

V.

N aza jutrz  rano u dałem  się  p ieszo  do 
m ieszkan ia  m ego  przyjaciela .

P rze c h o d z ą c  ko ło  szp ita la  D ziec iątka  
Je z u s ,  w od leg ło śc i  kilku Kroków Elektu- 
rbinejf; zauw ażyłem , ze  iaz ie  ze mną, w o d ­
daleniu pięciu  m oże  kroKów jak iś  c z ło ­
wiek, k tórego  odzież  i wyraa twarzy zdra­
dzały , że  należy do te j grupy osobników, 
k tórą  w arszaw iacy ochrzci m alow niczą 
n azw ą „ap aszó w " .

j e g o m o ś ć  ten był w n ieokreślonym  
wieku, na g łow ie m iał  p ła sk ą  czapeczkę ,
0 hardzo krótkim daszku. W łosy starann ie  
w yszczotkow ane tworzył „ je ż a "  na cie- 
mien.u, a nad karkiem były rów no przy­
c ięte  Odkryty kark był muskularny. N atu ­
ralnie osobnik  nie m iał ani kołnierzyka, 
ani krawatki, na ram ion ach  p ła szc z  o d łu ­
gich w yłogach  S p o d n ie  zawinięte u dołu, 
buciki preten sjon aln e ,  o jedw abnych sznu­
row ad łach . Zbite jedn ak  o b c a sy  i po- 
deszfy  św iadczyły , że  oddaw na s łu ż ą  już 
w łaścicielow i. D o dolnej, o p a d łe j  ku d o­
łow i wargi przyw arł kaw ałek  pap iero sa .  
T o  op ad n ięc ie  warg; n ad aw ało  c a łe j  fizjo- 
gnomji wj raz w ysoce  podejrzany. Lekki 
dymek, w ydobyw ający się  z p ap ie ro sa  
zm u sza ł  oczy do czę ste g o  m rugan ia  p o ­
wiekami. O stre  spo jrzen ie  tych oczu  nie 
o p u sz c z a ło  m ię ani na cwilę. C złow iek  
ten w sunąw szy , ręce  w k ieszeń  s to s o w a ł  
sw oje  kroki do m oich. Nie lubię tego  g a ­
tunku ludzi.

P rzy sp ie szy łem  kroku i skręciłem  
-w ulicę E lektroalną. Człow iek też przy­
śp ie szy ł  kroku. Z atrzym ałem  s ię  by p rze­
c zy ta ć  afisz, on też  s ię  zatrzym ał, a p o ­
tem  p o szed ł  za  m ną, zachow ując  tę  sam ą 
o d leg ło ść  co  przedtem .

D o tar łe m  w końcu do ło m u  Kulika
1 w szed łem  do bram y, człow iek  także, 
sk ierow ałem  s ię  w stron ę  windy, człow iek 
także.

C. d. n.
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